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O JAKĄ POLSKĘ WALCZYMY?
C zte ry  la ta  ok u p ac ji by ły  d la  nas n ie  

ty lk o  la tam i c ie rp ień  i b o h a te rs tw a . 
B y ły  to  także  la ta  bogactw a m y śli po l­
sk ie j, g łębok ie j p ra c y  duchow ej se tek , 
a  m oże tysięcy  ośrodków , zespołów , 
g ru p . W cz te ro le tn im  śc ie ran iu  się p o ­
g ląd ó w  zarów no w  K ra ju  ja k  i na  E m i­
g ra c j i  —  dopracow ano  się pew nych  
podstaw ow ych i pow szechnych p raw d . 
P ra w d  o Polsce, k tó rą  p rag n ie  się o d ­
bu d o w ać  z pożogi w o jen n e j.

T e  p raw d y , p rze jaw ia jące  się w  d e ­
k la ra c ja c h  rząd u  i s tro n n ic tw , w  p ro g ra  
m a c h  p a r ty j i zw iązków , w 'a r ty k u ła c h  
p ra s y  ta jn e j i em ig racy jn e j są n ie w ą t­
p liw ie  p ra w d a m i ogrom nej w iększości 
N a ro d u  Polsk iego . S ą one now oczesną 
e w an g e lią  po lską.

Jakież są te prawdy pow szechne i 
podstaw ow e? O jaką Polskę w alczy  
Naród?

1. W alczym y o Polskę dem okratycz­
ną. To znaczy o Polskę, w  k tó re j p a n o ­
w ać  będzie  w o l n o ś ć  słow a, w o l­
ność p rzek o n ań , w olność stow arzysza­
n ia  się. O Polskę, w  k tó re j obow iązy­
w ać  będzie  r ó w n o ś ć  rządzących  
i  rządzonych , rów ność  „ s ta r tu  życiow e­
go "  i rów ność „aw ansu  społecznego" 
bez  w zg lędu  n a  pochodzen ie  i m a ją tek .
0  P o lsk ę  b r a t e r s t w a  ch rze ­
ścijańsk iego , b ra te rs tw a  p rzec iw staw ia ­
jącego  się egoizm ow i jed n o s tek  i g rup  
b ra te rs tw a  uznającego  p ra w a  każdego 
•człowieka do szacu n k u  i do szczęścia, 
b ra te rs tw a  będącego  p o d staw ą  do 
w sp ó łd z ia łan ia  i w spó łp racy  narodow ej. 
D em o k rac ja  o k tó rą  w alczym y  n iem a 
n ic  w spólnego z ana rch ią , sam ow olą
1 bezrządem  n ie k tó ry c h  z re g e n e ro w a ­
n y c h  spo łeczeństw  i p ań s tw  d em o k ra ­
ty czn y ch  dz iew ię tnastego  i d w u d z ies te ­
go  w ieku . D em o k rac ja  nasza je s t ca łko ­

w ity m  p rzec iw ień stw em  h an ieb n e j n ie ­
w oli i p o n iew ie ran ia  człow iekiem  przez  
u s tro je  to ta ln e  g e rm ań sk ie  h it le ry z ­
m u  i sow ieckiego kom unizm u.

2. W alczym y o P o lskę  sp ra w ie d li­
wości spo łecznej i  d o b ro b y tu  n a js z e r­
szych m as. O Polskę, k tó ra  w yzw oli 
z n ied o s ta tk u  i  nędzy  m ilionow e rzesze 
n iedożyw ionych  i g łodu jących . O P o l­
skę. k tó ra  podn iesie  stopę  życiow ą n a j­
b iedn ie jszych  i obniży  n ie sp ra w ie d li­
w ie w ysok ie  zysk i w a rs tw  d o tąd  u p rz y ­
w ile jow anych . O Po lskę , k tó ra  szan u ­
ją c  w  rozsądnych  g ran icach  w łasność 
p ry w a tn ą  —  w yzw oli k ra j  z bezsensu  
k ap ita lizm u  i uspo łeczn i w ie lk ie  w a r ­
sz ta ty  pracy . O Polskę., k tó ra  gospoda­
ro w an iem  p lan o w y m  i m iędzynarodow ą 
w sp ó łp racą  gospodarczą zapew ni n a ro ­
dow i lik w id ac ję  m arazm u  gospodarcze­
go, p rzeb u d u je  u s tró j ro lny , unow ocześ 
n i h an d e l, rozk rzew i spółdzielczość, 
up rzem ysłow i k ra j . P o lsk i id ea ł s p r a ­
w ied liw ości społecznej je s t p rzec iw ień ­
stw em  sow iecko-kom unistycznej nędzy , 
w  k tó re j n iew oln icze  sw e życie pędzi 
chłop i ro b o tn ik  ro sy jsk i.

3. W alczym y o Polskę w ie lk ą  k u ltu ­
ralnie, to  znaczy  o upow szechn ien ie  
i uspo łeczn ien ie  k u ltu ry  w  Polsce. "W o - 
p a rc iu  o znośne w a ru n k i m a te r ia ln e  d ą ­
żyć będziem y do zapew n ien ia  w szy st­
k im  po lsk im  rodzinom  p o siadan ie  o d ­
pow iedn ich  m ieszkań , zam iast dz is ie j­
szych  n o r m ieszkan iow ych  w iększości 
ludności. A  w  tych  ludzk ich  m ieszk a­
n iach  m u s im y  zapew nić  w szystk im  ro ­
dzinom  n ie  ty lko  sam o życie, lecz także  
życie  k u ltu ra ln e , u d o stęp n ia jąc  n a js z e r­
szym  w ars tw o m  cały  dorobek  k u ltu ry  
duchow ej i m a te r ia ln e j. P o lsk i id ea ł 
sw obodnego w z ra s ta n ia  w olnego czło­
w iek a  w  p ro m ien iach  k u ltu ry  je s t p rze -
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ciw ieństw em  ciem noty ku ltu ra lnej 
ustro jów  totalistycznych Sowietów 
i Rzeszy, w  których  „ku ltu ra" została 
w ynaturzonym  narzędziem  ogłupiania 
i 'tum an ien ia  ludności.

Krótko: walcząc o swe życie i  swą
przyszłość — Naród walczy o Polskę 
Demokratyczną politycznie oraz o de­
mokratyzację życia gospodarczego i kul

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

F r o n t  w s c h o d n i  w  r u ­
c h u .  Dwumiesięczne uporczyw e u d e­
rzan ia  Sowietów raz w  te. raz w  inne 
odcinki fron tu  — doczekały się obec­
n ie pełnego sukcesu. Dotychczasowe 
„odcinkowe" powodzenia w ojsk  sowiec­
k ich  zlały się w  jedną całość i p rze­
kształciły  w  generalną akcję, w  w yniku 
k tó re j cały olbrzym i, liczący, około pół­
to ra  tysiąca kilom etrów , fron t od re jo ­
nu  Sm oleńska po m orze Azowskie'—jest 
w  ruchu  na zachód. Na całej tej p rze­
strzen i arm ie niem ieckie cofają się w  
k ie runku  n a  D niepr. Cofają się powoli 
i  w  ładzie, dokładnie ew akuując i nisz­
cząc opuszczane tereny. Niem a jakichś 
w ielkich efektow nych przełam ań fron tu  
przez bolszewików, niem a niemieckiej 
■ucieczki ani paniki; o zaciętości żołnie­
rza  niemieckiego świadczy spraw ozda­
n ie sowieckie, k tó re  za cały miesiąc sier 
p ień  łączną ilość jeńców niem ieckich na 
froncie środkow ym  określa n a  12,500 
przy  równoczesnym  podaniu ilości zabi­
tych n a  135,000.

W tygodniu sprawozdawczym  w ojska 
sowieckie zdobyły w  rejon ie Sm oleńska 
J e l n i ę  i D o r o h o b u ż ,  podsu­
w ając się pod Sm oleńsk n a  odległość 
około 60 km . Bardziej na południe, woj 
sk a  sowieckie operujące z rejonu K u r- 
ska i C harkow a osiągnęły najw iększe 
powodzenie, posuw ając się stosunkowo 
głęboko naprzód; zdobyto G ł u ­
c h ó w ,  R y l s k ,  S u m y  oraz st. 
K r ó l e w i e c ,  przecinając tym  spo­
sobem  lin ię  kolej. B riańsk  — Konotop. 
O ddziały w ym ijające K onotop zajęły, 
m iasto  K  o r  o p. Te duże sukęesy na 
odcinku środkow ym  przesądziły losy 
Zagłębia Donieckiego. F ron t niem iecki 
w  Zagłębiu, oparty  o rzekę Mius, zna-

tury w Polsce. Realizacja takiej Polski 
je s t w  naszych rękach  i od nas tylko za­
leży. Nie oczekujemy, że Polska naszych 
m arzeń spadnie nam  z nieba, wiemy, że 
zbudow ana będzie „z trudu  naszego 
i znoju", Zbudowana tym  szybciej i tym  
solidniej, im bardziej każdy z nas w 
swym środowisku do budowy te j p rzy­
łoży w ysiłku własnego mózgu i mięśni.

lazł się niebezpiecznie osam otniony d a ­
leko na wschodzie; na skutek  pow sta­
łej sytuacji oraz pod ciosami uderzeń 
ofensywy sowieckiej z nad środkowego 
Dońca — w ojska niem ieckie rozpoczęły 
wycofyw anie się z Zagłębia Donieckie­
go, opuszczając śNvietnie rozbudow aną 
linię um ocnień nad Miusem. Oddziały 
sowieckie kolejno w kroczyły do L i- 
s i c z a ń s k a ,  W o r o s z y ł o  w-  
g r a d u ,  P i e r w o m ' a j s k a ,  
P r o l e t a r s k o j ,  M a k i e j e w -  
k i ,  D e b a l c e w a ,  G o r ł o w k i ,  
N i k i t o w k i ,  A r t e m o w s k a .

W ykorzystując te sukcesy. Moskwa 
wzm aga nastro je  społeczeństwa sowiec­
kiego i w ojska za pomocą ogromnej ak ­
cji propagandow ej. N iem al codziennie 
kom unikaty  specjalne ogłaszają w ielkie 
zw ycięstw o: zdobycie naw et drugorzęd 
nych ośrodków czczone jest przez hono­
row e salwy arm atn ie oraz przez n ad a­
w anie honorowych nazw  zwycięskim 
dywizjom ; publiczne .pochw ały S ta li­
na k ierow ane są do coraz nowych gene­
rałów  sowieckich. Je s t oczywistym, że 
w yzyskując swe powodzenie, Sowiety 
u siłu ją  wydobyć z k ra ju  i w ojska 
w szystkie siły m oralne i m a teria lne  w 
dążeniu do zadania wrogowi najcięż­
szych ciosów.

B e r l i n  w  o g n i u .  Po potęż­
nym  nalocie na Berlin, o k tórym  poda­
w aliśm y w  zeszłym tygodniu i k tóry  
kosztow ał stolicę Rzeszy około 6.500 za- 

'b ity c h  (według źródeł niem ieckich) — 
w  nocy na 1 w rześnia nastąp ił drugi 
potężny cios. D atę tego uderzenia w y­
b rano  z rozmysłem, aby — jak  podało 
radio londyńskie —  „uprzytom nić stoli­
cy bandytów  rocznicę napaści na Polskę 
bez uzasadnienia i bez wypowiedzenia 
w ojny". Pod osłoną niskich chm ur se t­
k i bom bowców raziło Berlin bom bam i 
najcięższych kalibrów . 3 /IX  bombowce 
b ry ty jsk ie  przyleciały nad B erlin  po raz
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trzeci, zrzucając 1.000 t. bomb. Łącznie 
w  ciągu trzech nalotów zrzucono na 
B erlin  ok. 4.000 tonn bomb. Zniszczenia
— ogromne. Potężne kłęby dym ów nad  
m iastem  dowodzą, że dopiero teraz po 
raz pierw szy stolica Rzeszy otrzym ała 
praw dziw ą lekcję, w yjaśniającą podpa­
laczom św iata co to jest wojna.

W ostatnich, paru  tygodniach lotnicy 
alianccy, działający nad Rrzeszą stw ier­
dzili silny w zrost niem ieckich eskadr 
m yśliw skich; Anglicy tłom aczą to ściąg 
nięciem licznych zespołów m yśliw skich 
z fron tu  wschodniego. Zarówno ten  
krok  jak  i głosy prasy  niem ieckiej oraz 
opow iadania przyjezdnych z Rzeszy 
stw ierdzają, że potężne m iażdżenia w iel 
kich ośrodków niem ieckich przez bom ­
bowce alianckie i w yw ołana tym  a n a r­
chia są dla k ierow nictw a Rzeszy tru d ­
nościami o w ielkiej doniosłości. Drogi 

'i  koleje niem ieckie są przepełnione m i­
lionam i uchodźców; system  kartkow y i 
aprow izacja w  w ielu rejonach przecho­
dzą fazę zupełnej dezorganizacji; p rze­
mieszanie m ieszkaniow e setek  tysięcy 
rodzin obniża samopoczucie ludności i 
rozpowszechnia nastro je  niezadowole­
n ia  i pesymizmu. Że Rzesza Niem iecka 
dopiero teraz zaczyna odczuwać w ojnę
— zrozum iem y' na podstaw ie kom uni­
ka tu  brytyjskiego m in isterstw a lo tn i­
ctwa, ogłoszonego w  tygodniu spraw o­
zdawczym: w aga zrzuconych na Rzeszę 
bom b w  czw artym  roku w ojny jest dwu 
kro tn ie większa od w agi pocisków zrzu­
conych łącznie w  trzech pierw szych la ­
tach w ojny, przyczym osta tn i k w arta ł 
był kw arta łem  .największego nasilenia 
bom bardow ań.

P r z y c z ó ł e k  n a  p ó ł w y ­
s p i e  A p e n i ń s k i m  z a ł ó ż  o-
n y! Dnia 3 w rześnia rano, po paro ­
dniowym bardzo silnym  bom bardow a­
niu  południowych Włoch z pow ietrza 
i z morza, w ojska b ry ty jsk ie  i k an ad y j­
skie pod dow. gen. M ontgom m ery roz­
poczęły lądow anie na w ybrzeżu K ala- 
brii. od strony cieśniny m essyńskiej. 
Trzeciego dnia operacyj całe wybrzeże 
K alabrii. położone nad cieśniną m essyń- 
ską zostało zajęte, w raz z portam i R e- 
g g i o ,  S a n  G i o v a n n i ,  M e -  
l i t o  i P a l m  i. Rozszerzenie i 
rozbudow anie tego przyczółka należy 
trak tow ać jako działania w stępne do 
inw azji Włoch kontynentalnych.

Mimo stosunkowo słabego oporu Wło­
chów. k tórzy jak  z różnych szczegółów 
widać n ie zam ierzają staw iać w  K ala­
brii silnego oporu (a w ojsk  niem ieckich 
na południu K alabrii niem a) — A lianci 
swe w stępne działania inw azyjne p rze­
prow adzają z dużą ostrożnością, w ybie­
ra jąc  m iejsca lądow ania zapew niające 
m aksim um  powodzenia. Silnym  u tru d ­
nieniem  dla w ojsk alianckich będzie te ­
ren, znakomicie nadający się do dzia­
łań  obronnych, górzysty i pełen jarów , 
z radykaln ie przez siły w łoskie ponisz­
czonymi m ostam i, tunelam i itd . W akcji 
inw azyjnej w spółdziała kontrto rpedo- 
w iec polski „Piorun".

W raz z rozpoczęciem inw azji — 
wzmogły się nalo ty  na linie kom unika­
cyjne w  środkow ych i północnych W ło­
szech. Do najbardziej udanych zaliczyć 
należy nalot am erykański na Trydent, 
Bolzano i B olonię; w  w yniku tego nalo­
tu  została 'zaw alona głazami główna li­
n ia  kolejow a łącząca W łochy z Rzeszą, 
tuż przy B r e n  n e r z e  Ruch na 
tej lin ii n a  skutek  poczynionych znisz­
czeń — ustał.

A NG LO SASI I SOWIETY

A k c j a  d y p l o m a t y c z n a .
Bezpośrednio po obradach w  Quebec 
anglosaskie czynniki oficjalne w yraziły  
ponownie chęć odbycia konferencji 
trzech m ocarstw  z udziałem  Rosji So­
w ieckiej. Odbyło się już w  Londynie 
coś w  rodzaju  takiej konferencji, ale 
pom yślanej tylko jako rozmowy m in i­
strów  spraw  zagranicznych. Udział w  
tym  w zięli: M ajski w  charakterze so­
wieckiego w ieekom isarza, m in. Eden, 
oraz D avies am erykański spec od spraw  
rosyjskich. C iekaw ym  jest, że C. H ull 
m in iste r sp raw  zagranicznych Stanów  
Zjednoczonych, sw ą nieobecność na tej 
konferencji uspraw iedliw ił „brakiem  
czasu".

M o w a  C h u r c h i l l a .  N ajw aż­
niejsze ustępy  przem ów ienia C hurchil­
la — wygłoszonego w  parę dni po kon­
ferencji w  Quebec — dotyczyły Rosji. 
Uznał C hurch ill w ielki w ysiłek Rosji w  
wojnie, ale podkreślił doniosłość w k ła ­
du dokonanego przez -Anglosasów. 
U spraw iedliw ił niezaproszenie Rosji do 
Quebec tym, że była tam  om awiana ta k ­
że i w ojna z Japonią, a Sow iety posia-
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N a  c z y m  p o l e g a j ą  r ó ż ­
n i c e  m iędzy Amglosaśami a Mo­
skwą?

W działaniach w ojennych Sowiety 
domagają się stworzenia drugiego fron­
tu w  Europie i to koniecznie w  Europie 
zachodniej, uderzeniem na Francje. An- 
glosasi zaś — a głównie Ameryka —  
domagają się od Sowietów udziału w  
wojnie przeciw Japonii, lub co najm niej 
udostępnienia baz w ojennych na D ale­
kim  Wschodzie.

W .dziedzinie politycznej Sowiety 
chcą wpływów w  Europie wschodniej 
i Środkowej. W pływy te nie leżą w  in ­
teresie am erykańskiej, a szczególnie 
angielskiej rac ji stanu. W śród swych 
celów w ojennych przew idują Anglosasi 
także ograniczenie pochodu Sowietów 
w  Europie.

Z opublikowania w  oficjalnym dzien­
niku sowieckim „Prawda" uchwały 
m oskiewskiego „Narodowego Komitetu 
Niemieckiego" wynikaj że Sowiety dą­

żą do zachowania Niemiec (oczywiście 
kom unistycznych) w  granicach z 1939 r. 
Sensacyjną tę wiadomość rozum ieć n a ­
leży bądź jako Sowiecką dyw ersję poli­
tyczną w  stosunku do Anglosasów. bądź 
jako rozpoczęcie „licytacji" o zdobycie 
duszy zwyciężonych Niemiec.

O b e c n a  r o z g r y w k a .  D aw ­
niej. a szczególnie w  czasie obrad w  Ca- i 
sablance. Anglosasom bardziej zależało 
na bezpośrednich rozmowach ze S tali­
nem, podczas gdy czerwony w ładca z 
K rem la w yraźnie się ociągał. Obecnie 
jest inaczej. Sowiety w ykazują większą 
ochotę do rozmów, co nie oznacza ich 
chęci do ustępstw . W ręcz przeciw nie,
W chwili powodzeń w ojennych w yobra­
żają sobie, że żądania swoje mogą sil­
niej stawiać.

Tymczasem Anglosasi, wzmocnieni 
pełną m obilizacją i po zasadniczych zwy 
cięstwaeh, m niej kw apią się do rozm ów 
i ustępstw . W idać to szczególnie w  S ta­
nach Zjednoczonych z posunięć dyplo­
m acji i tonu prasy. Jednocześnie A n­
glia, a przedewszystki.m Eden. odgrywa 
rolę łącznika m iędzy Sowietami a A m e- 
ryką.

Rozgrywka trw a. Nie jest ona łatw a.
W m iarę zbliżania się końca w ojny ros­
ną  trudności.

WYDARZENIA SKANDYNAWSKIE

D a n i  a. W ypadki duńskie rozpo­
częły się serią rosnących sabotaży prze­
ciwko niem ieckim  liniom kom unikacyj­
nym. Były one dla Niemców bardzo do­
tkliwe, wobec jednoczesnego odmówie­
nia im tranzytu  przez Szwecję. Wobec 
tego Niemcy zażądali od rządu duńskie­
go opanow ania sabotaży. Gdy to nie n a­
stąpiło zastosowali represje, w prow adza 
jąc kontrolę adm inistracji i gospodarki, 
rozbrojenie arm ii duńskiej itp.

Wszystko to doprowadziło, jak  dotąd 
spokojnych Duńczyków, do b. silnej re ­
akcji. W ybuchła fala strejków . W paru  
m iejscach . (Kopenhaga. Svendborg, 
szkoła oficerska, gw ardia królew ska) 
doszło do krw aw ych w alk  (paruset po­
ległych). W ojenna flota duńska — na 
rozkaz naczelnego dowódcy — uległa 
sam ozatopieniu : k ilka okrętów  schroni­
ło się do Szwecji. Niem cy internow ali 
k ró la  i cały rząd, dokonując m asowych ,

dają z nią przecież pak t nieagresji. 
Podkreślił konieczność uzgadniania w ie 
lu  spraw  z Rosją, ale zaznaczył, że w y­
bór m om entu uderzenia na zachodzie 
Europy należy w yłącznie do A nglosa­
sów. którzy już teraz tak  poważnie od­
ciążają fron t w  Rosji, szczególnie jeśli 
Chodzi o lotnictwo niemieckie.

P r a s a  a n g i e l s k a .  Cieka­
wym  jest, że prasa i radio angielskie, 
om aw iając m ow ę Churchilla, sporo jej 
w yjątków  objaśniło korzystnie i p rzy­
jem nie dla Sowietów. „Times" stw ier­
dził jasno, że: „Nie m a takiego k roku  w  
rozw oju w ypadków  w ojennych, którego 
z pełnym  zaufaniem  n ie chcielibyśmy 
ustalić wspólnie z naszym rosyjskim  
sprzym ierzeńcem ". Ale jednocześnie 
„Daily M ail" w yraźnie m ówi o is tn ie ją ­
cych różnicach m iędzy Anglosasam i i 
Sow ietam i odnośnie spraw  europej­
skich. „Dotrzymanie słowa sprzymie­
rzonym — pisze „Daily Mail" —  jest 
dla Anglii nie tylko kwestią honoru. 
Jeśli Europa nie będzie wolną, to i An­
glia nią nie będzie. Dotyczy to całej 
Europy, nie tylko zachodniej, gdyż 
wschodnia jest tak samo ważna jak za­
chodnia. Wolna, nierozczłonkowana 
i 1 zrównoważona Europa jest dla W. Bry 
tanii tak samo niezbędna, jak wolna 
i silna W. Brytania dla Europy".
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aresz to w ań . T ak  n a raz ie  w y g ląd a  sy tu ­
ac ja . S abo taże trw a ją .

je ż e li doszło do sp row okow an ia  p rzed  
w czesnej o tw a rte j, o rężnej w alk i, to, 
w y ciąg a jąc  cen n ą  n a u k ę  z tego do ­
św iadczen ia . na leży  ubolew ać, że D u ń ­
czycy  n a raz ili się n a  n iecelow e s tra ty . 
N ie je s t  je d n a k  w ykluczone, że sy tu ac ja  
w y g ląd a  inaczej, a le to  w ykaże  p rzy ­
szłość.

S z w e c j a .  C iekaw ym  zbiegiem  
okoliczności —  a  m oże w ięcej niż sa ­
m y m  zb ieg iem  —  pow sta ło  jednocześ­
n ie  s iln e  zaogniónie n iem iecko- szw edz­
k ie . Zaczęło się od za top ien ia  szw edz 
k ich  s ta tk ó w  ry b ack ich  przez  N iem ców . 
S pow odow ało  to  o stry  p ro te s t Szw edów . 
N iem cy  stw ierdz ili, że s ta tk i  te  b y ły  w  
s tre f ie  zastrzeżonej. Społeczeństw o 
szw edzk ie  zareagow ało  ostro ; w  całej 
flocie ogłoszono żałobę.

Jed n o cześn ie  Szw ecja w yraziła , sw ą 
sy m p a tię  d la  D uńczyków 1, oraz dała 
sch ro n ien ie  ich s ta tk o m  i ok rę tom , 
t r a k tu ją c  załogi na  p raw ach  uchodźców  
cyw ilnych . W  o sta tn ie j chw ili m ia ł 
m ie jsce  d ru g i p ro te s t szw ecki p rzeciw  
n a p a s tliw e m u  tonow i p ra sy  n iem iec­
k ie j. co zaostrzy ło  sy tu ac ję . Część w o­
je n n e j f lo ty  szw edzkiej skup iona jes t 
koło c ieśn in  du ń sk ich .

W szystko to  św iadczy o dob rym  i s il­
n y m  sam opoczuciu  Szw edów  w obec 
N iem ców , a le  w szelk ie  w yciągan ie  dalej 
idących  w niosków  je s t jeszcze p rz e d ­
w czesne.

CZWARTA ROCZNICA

R ocznica w y b u ch u  'w ojny da la  okazję  
do szeregu  doniosłych  w ypow iedzi. Pan  
prezydent W ł, R aczkiew icz w  p rzem ó­
w ien iu  sw oim  d a ł p rzeg ląd  idei dem o ­
k ra ty czn y ch  w  dz ie jach  Polski, oraz 
s tw ierdz ił, że o p rzysz łym  u s tro ju  R zpli 
te j zadecydu je  sam  N aró d  podczas n o ­
w ych  w yborów  ja k ie  zaraz  po w o jn ie  
zo staną  p rzep ro w ad zo n e  na podstaw ie  
now ej, dem o k ra ty czn e j u s ta w y  w y b o r­
czej.

W ..D aily T e leg rap h "  zam ieszczony 
zosta ł a r ty k u ł W odza N aczelnego Gen. 
K . Scsnkcw skiego zakończony słowami'- 
„Poprzednia i obecna w ojna dow iodły  
nierealności podziału Europy na część 
w schodnią i zachodnią. Z punktu w i­
dzenia bezpieczeństw a Europa jest ca­

łością, a  w  przyszłości opierać się m usi 
na ścisłej w spółpracy Narodów  Zjedno­
czonych m.in. w  dziedzinie w ojskow ej. 
Polska odegrać m usi rolę odpow iadają­
cą jej położeniu geograficznem u, je j s i­
le  liczebnej, tradycji, kulturze i przy­
w iązaniu do zasad dem okratycznych, 
na których oprze się przyszła EuropaA

W przem ów ien iu  p re m ie ra  M ik o ła j­
czyka za w a rte  było  doniosłe s fo rm u ło ­
w an ie : ..N ikt n ie  m oże w ym agać od n a ­
ro d u  n ieuzb ro jonego  i okupow anego  

• p rzez  a rm ie  w roga, aby  zaw cześn ie  s ta ­
w a ł do o tw a rte j w alk i. N aw et gdyby  
k to ś  u ży w ał h a s ła  „Polska", jeżeli m u  
n a  sercu leży rzeczyw iście dobro Polski, 
n ie  będzie  n am aw ia ł narodu bezbron­
nego do przedw czesnego zrywu".

P r e z y d e n t  R o o s e v e l t  
p rze s ła ł p rezy d en to w i R aczkiew iczow i 
depeszę m ów iącą  m iędzy  innym i: „Po­
staw a Polski w obec N iem ców , oraz n ie­
przerw any opór Narodu Polsk iego w o­
bec okrutnego ciem iężcy stanow ią na­
tchnienie dla nas w szystkich".

Minister' spraw  w ew nętrznych H. 
M orrison  W im ien iu  rząd u  b ry ty jsk ieg o  
ośw iadczył: „ Jes tem  dum ny , . że ojczyz­
na  m o ja  s tan ę ła  u  boku  'Polski. N ied łu ­
go ju ż  w sp an ia ła  p o staw a  P o lsk i z w rze  
śn ia 1939 będzie  n azw an a  p o czą tk iem  
w ielk iego  try u m fu . P o lsk a  pow alona, 
uc iśn iona, pow stan ie  jak o  p ań stw o  sil­
n e  i n iepodleg łe".

RÓŻNE
—  D nia  29.V III rz ąd  b ry ty jsk i i S ta ­

nów  Z jednoczonych  w y d a ły  w spó lne  
jednob rzm iące  ośw iadczen ie  w  sp raw ie  
zb rodni po p e łn ian y ch  przez N iem ców  W 
Polsce. zapow iada jąc  ja k n  aj surow sze  
u k a ra n ie  w szystk ich  zb ro d n ia rzy  n ie­
m ieck ich .

—  G en. S osnkow ski odbył szereg  k o n  
fe ren c ji z czołow ym i p rzed staw ic ie lam i 
sił zbrojnych- angielsk ich , a m e ry k a ń ­
skich, n o rw esk ich , be lg ijsk ich , czesko- 
słow ackich.

—  Po raz  p ie rw szy  : J  d w u ch  la t zo­
sta ło  zw o łane  ta jn e  posiedzenie  parla-

- m en tu  fińsk iego . N iedaw no  zakończył 
się szereg  rozm ów  ja k ie  w  S zw ecji pror 
w adziły  fiń sk ie  zw iązki .zawodowe z t a 7  
kim iż  zw iązkam i angielsk im i.

—  Ju g osłow iańsk ie  w o jsk a  p a r ty z a n ę  
k ie  za ję ły  w ażny  p e r t Suszak koło włOy 
skiego F ium e.
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W ALKA Z BANDYTYZM EM . K ie­
row nic tw o  W alk i P odziem nej doniosło, 
że  oddzia ły  w łasn e  zlikw idow ały  w  
o k ręgu  lube lsk im  dziesięć b an d  ro zb ó j­
niczych. K o m u n ik a t te n  zasłu g u je  n a  
ijwagę: oznacza on, że pod ję to  w ysiłek  
bo jo w y  d la  och rony  ludności po lsk iej 
p rzed  po d w ó jn y m  n iebezpieczeństw em , 
bezpośredn im , ze s tro n y  b an d y tó w , oraz 
m o ra ln y m  —  ja k ie  s tan o w i d la  spo łe ­
czeństw a  chaos, ro zp rzężen ie  i b e z k a r­
ność p rzes tępstw . P o licy jn e  .zapew nie­
n ie  spoko ju  i ład u  je s t oczyw iście po d ­
staw ow ym  obow iązkiem  w ład zy  o k u p a ­
cy jne j, lecz N iem cy od cz te rech  la t czy ­
n il i  w szystko  w łaśn ie , aby  niszczyć u 
n a s  poczucie p raw nego  po rząd k u ; ślepy  
te ro r  po lityczny  i uc isk  gospodarczy 
sp rz y ja ły  oczyw iście w zrostow i ą n a r -  
tfcii. Dziś, gdy  s ta n  bezp ieczeństw a w  
P o lsce  s ta je  się w p ro st groźny , p o tra fią  
ty lk o  stosow ać bes tia lsk ie  odw ety  na  
spoko jne j ludności. W ojsko Polski P od­
ziem nej nie zam ierza w yręczać okupan­
ta  w  jego policyjnych czynnościach, ani 
tym  bardziej dopomagać m u w  ratow a- 
iŚAu porządku na zapleczu frontu., P o ­
dejm ie jednak w ysiłk i, aby ochraniać 
ludność polską przed każdym  w rogiem  
—  zew nętrznym  i w ew nętrznym . W alka  
z bandytyzm em  stanow i w ażny odcinek  
tych  starań.

WIĘKSZE PRZYDZIAŁY ŻYW NO­
ŚCI. Od 1 w rześn ia  n astąp iło  w  G.G. 
znaczne pow iększen ie  p rzydzia łów  ży w ­
ności n a  k a r tk i . O ile  w arto ść  odżyw cza 
tego  co o trzy m y w aliśm y  dotychczas b y ła  
zu p e łn ie  zn ikom a (m n ie j n iż  400 k a lo rii 
dz ienn ie  n a  osobę, w obec norm alnego  
zap o trzeb o w an ia  o rg an izm u  conajm nie j 
2— 3 tysięcy k a lo r ii) , to  te raz , w licza jąc  
ob iecane  z iem niak i, p rzy d z ie lan a  żyw ­
ność będzie  ju ż  m iała  znaczenie po w aż­
n e j p odstaw y  u trzy m an ia  (ok. 1400 k a ­
lo r ii  d z ienn ie ). N iem cy ju ż  od  w ie lu  
m iesięcy  czyn ią  z te j zm iany  uży tek  
p ro p ag an d o w y , bo  też istotne źródło 
popraw y nie leży bynajm niej w  trosce 
o byt Polaków , lecz w  dziedzinie p o li­
tycznej i gospodarki w ojennej. P o lity cz ­
n ie  —  je s t to  n iew ą tp liw ie  p ró b a  ro z ła ­
d o w an ia  nap ięc ia  p rzec iw -n iem ieck ie - 
go. N astąp iła  fa la  dzik ich  rep resji, a te ­
raz próbują N iem cy kupić lojalność,

spokój, m oże i w dzięczność Polaków  —  
m arm eladą i kaszą. Jeszcze w ażn ie jsze  
je d n a k  są  p rzyczyny  gospodarcze: d o ­
św iadczen ie  w ykazało  n iezb icie , że ża­
d e n  te ro r  n ie  sk łon i ro b o tn ik a  do le p ­
szej, w y d a jn ie jsze j p racy , do n ieopusz- 
czan ia  dn i i godzin  p ra c y  —  jeśli* on 
i jego ro d z in a  n ie  m a ją  z czego żyć 
N iem cy n ie  łu d zą  się  zapew ne, że po 
dokonanej zm ian ie  p rzydz ia łów  w zb u ­
d z i się^ nag le  zap a ł i gorliw ość P o laków  
—- lecz s tw a rz a ją  w a ru n k i w  k tó ry c h  
ich og rom ne w y m a g a n ia  b ęd ą  m ia ły  
w iększe  n iż  d o tąd  w idok i spełn ien ia . 
To też rów nocześnie z now ym i przy­
działam i w chodzą w  życie now e ostre 
przepisy o opuszczaniu pracy, zrywamiu 
um ów, obow iązku w ykonania um ów io­
nej pracy itd. Zapowiada się też w alkę  
w zm ożoną z w olnym  handlem  i szm ug­
lem  (który m a w  w ielk iej części stracić 
rację istn ien ia ), a to przede w szystkim  
poto, aby w yłow ić  i zmusić do pracy dla 
N iem ców  tysiące ludzi, którzy się dziś 
n im  trudnią. T u ta j ra c h u b y  o k u p a n ­
tów  zd a ją  się  p łonne. W olny h an d e l 
zm nie jszy  zapew ne  n ieco  o b ro ty  (np . 
Chlebem, c u k re m ), a le  pozostan ie  n a -  
pew no bard zo  żyw y. A n i ilość p ro d u k ­
tów , choćby zw iększona n ie  je s t  jeszcze 
w y sta rcza jąca , an i zw łaszcza ich sk ład  
(b ra k  zupełny  tłuszczów , m lek a ) i j a ­
kość. W łaśn ie  gdy  „p ie rw szy  g łód“ zo­
s tan ie  zaspoko jony  p rzydz ia łam i, w zm o­
że się  chęć do spożycia ty ch  w szystk ich  
a rty k u łó w , k tó ry ch  k a r tk i  n ie  o b e jm u ­
ją . G ospodarczo zm iana w  w yżyw ien iu  
p o w in n a  w ięc  dać zniżkę cen pew nych  
p ro d u k tó w  (ch leb , z iem n iak i), in n e  n a ­
tom ias t zapew ne podrożeją , gdyż n ie -  
zm nie jszony  s tru m ień  p ien iędzy  spo tka  
się n a  ry n k u  ze zm niejszonym  s tru m ie ­
n iem  dó b r do nabycia . N astąp i też p ew ­
n a  p o p raw a  w  położeniu  ludności m ie j­
sk ie j w  po ró w n an iu  ze w sią, k tó ra  m usi 
dać w ięcej p ro d u k tó w , a pogbrszą się 
d la  n ie j w a ru n k i w ym iany .

N ajw ażn ie jszym  je d n a k  w zględem  
b y ła  d la  N iem ców , ja k  pow iedzie liśm y, 
chęć w ydobycia  w iększego w ysiłku  p ra ­
cy z P o laków . T u ta j św iadom ość n a ro ­
du. pozostającego  w  w o jn ie  z N iem cam i, 
w yznacza n am  n iezm ienną  od la t cz te­
rech  d rogę  postępow an ia . Pam iętać m u­
sim y, że naw et w  tych  now ych rozsze­
rzonych w ym iarach, to w szystko co 
otrzym ujem y, n ie  jest łaskaw ym  da­
rem  niem ieckim , lecz cząstką n ieznacz-
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na naszej praw ej w łasności, plonem  
ciężkiej pracy polskich rąk —  gdy w ięk  
szość olbrzym ią w ciąż nam  grabią w  
drodze rabunku, urągającego w szelk im  
prawom. O k u p a n t u siln ie  się s ta ra  n a r  
dać now ym  p rzydzia łom  znaczenie p ro ­
pagandow e: nakazano  do sta rczy ć  od razu  
w szystk ie  a r ty k u ły  p rzew id z ian e  n a  
w rzesień , aby w yw ołać w rażen ie  o b fi­
tości i do b ro d z ie js tw a . O tóż w szyscy j a ­
sno pow in ii pojąć,- że to  n ie  siła gospo­
darcza  pozw ala  n a  zm iany , le-cz p rz e ­
c iw nie słabość okupanta skłania go do 
kroku, który ma ułatw ić dalsze, sk u ­
teczniejsze w yciskanie z nas pracy dla 
w ojennych celów  Rzeszy.

EW AKUACJA W YBRZEŻA PO L­
SKIEGO. P o m o rze  n asze  p rzed s taw ia  

j obraz, żyw o p rzy p o m in a jący  w rzesień  
39 ro k u . D rogi z północy  k u  N oteci za ­
w a lo n e  są  n ieu s ta jący m  szn u rem  w o­
zów, fu r  i p ieszych. To pochód ludności, 
opuszczającej Gdańsk, G dynię i okoli­
ce, to skutki przeprowadzanej ew aku­
acji w ybrzeża. W iadom ości o s ta tn ie  p o ­
zw ala ją  przypuszczać, że p rócz obaw y 
p rzed  ' n a lo tam i S przym ierzonych , 
w p ły w  w y w arło  tu  pow ażne zaognienie 
sto sunków  R zeszy ze S zw ecją , w ciąż 
grożące  w ybuchem . A le rów nocześnie 
odbyw a się ru c h  odw ro tny , bo i n a  P o ­
m orze  p rzy b y w a ją  rodz iny  ew ak u o w a­
n e  z N iem iec. Np. W re jo n ie  C hojn ic  znaj 
d u je  się m asa  p rzybyszów , g łów nie  z 
H am b u rg a  i B erlin a .

POLACY UCIEK AJĄ Z RZESZY.
W  czerw cu  w yw ieziono  ogółem  z G.G. 
do R zeszy Ok. 10 tys. robo tn ikow , ale 
rów nocześn ie  u by ło  z N iem iec 2 tys. 
n a sk u te k  zw oln ień , zgonów , Chorób, 
a p rzede  w szystk im  ucieczek. Ten ruch  
w zm aga się ciągle: w  1941 roku zareje­
strow ano 4.000 ucieczek, w  1942 —  10 
tysięcy, w  pierw szym  półroczu 1943 —  
już 22 tysiące. Są to p rzew ażn ie  u rlo p o - 

1 w an i, co w o lą  n ie  w racać  do n iem iec ­
k iego ..ra ju  rob o tn ik ó w ". Od kw ie tn ia  
w strzy m a li w ięc  N iem cy u rlo p y  d la  ro ­
b o tn ików  po lsk ich . O becnie u d z ie la ją  
ich w  w y ją tk o w y ch  w y padkach , np. 

i w obec śm ie rte ln e j choroby  w sp ó łm ał­
żonka w  GG, stw ierdzonej p rzez  le k a ­
rza u rzędow ego. N a w ypadek  cho roby

lub  śm ierc i rodziców  u rlo p  ju ż  n łę  
p rzysługu je .

RÓŻNE. —  D nia  11 s ie rp n ia  m ięday  
s tac jam i D em be W ielk ie  a M ińsk iem  
M azow ieckim  w ylecia ło  w  pow ie trze  6 
c y s te rn  z benzyną . T ory  zosta ły  z e rw a ­
ne, p rze rw a  w  k o m u n ik ac ji trw a ła  k il­
ka  godzin.

—  Z w ie lk im  rozm achem  u ru ch o m ili 
N iem cy p rzed  p a ru  la ty  ,.O stin s titu t“ 
w  K rakow ie , p laców kę naukow ą, k tó ra  
m ia ła  szerzyć tu  i budow ać n iem iecką  
k u ltu rę , a p rzede w szystk im  w y k azy ­
w ać odw ieczne p ra w a  n iem ieck ie  do te j 
ziem i i p row adzić  s tu d ia  n ad  w k ład em  
n iem ieckim  w  dzie je  je j i k u ltu rę . T en  
rozm ach, ten  pęd  do o rgan izow an ia  —  
ta k  w łaśc iw y  N iem com  —  stanow i n ie ­
zaprzeczoną w arto ść  ich  c h a ra k te ru  n a ­
rodow ego. Z arazem  je d n a k  je s t ten  
„ O stin s titu t"  now ym  p rze jaw em  p o h a ń ­
b ien ia  nau k i, k tó re j celem  b y n a jm n ie j 
n ie  je s t poznan ie  k raw d y . lecz słu żb a  
polityce, zb ie ran ie  ..naukow ych" dow o­
dów , d la  s tw ie rd zeń  zgóry p rzesądzo ­
nych. O becnie działalność Instytutu  
przeżywa w yraźny zmierzch. Z likw ido­
w ano  filię  lw ow ską i w arszaw ską , a ta k ­
że szereg  sekc ji w  k rak o w sk ie j c en tra li 
( l ite ra tu ry , p raw a , h is to rii u s tro ju  i h i­
s to rii sz tu k i). Z nacznem u ogran iczen iu  
u leg ła  sekc ja  k ra joznaw cza , a żyw otna  
d aw n ie j' sekcja  archeo log ii p rze s ta ła  
w łaśc iw ie  istnieć. Całe przedsięw zięcie  
m iało w ięcej cech propagandy, reklam y  
i b luffu niż naukow ej powagi.

—  W początkach sierpnia zm arł na  
gruźlicę płuc, której nabaw ił się w  w ię ­
zieniu n iem ieckim , Zdzisław ks. L ubo­
m irski, P re z y d e n t m . W arszaw y p o d ­
czas W ielk iej W ojny, o d -1915 r. członek 
R ady  R egency jnej, S en a to r R zeczypo­
spo lite j .

—  W c z w a r t ą  r o c z n i c ę
w  o j n y. D zień  1 w rześn ia  uczciła 
P o lsk a  P odz iem na  w e w szystk ich  m ia ­
s tach  i m iasteczkach  O kręgu  W arszaw ­
skiego (a  tak że  w  K rak o w ie  i innych  
m ias tach ) przez nazw anie głów nych  
ulic lub placów  im ieniem  gen. Sikor­
skiego, sym bolizu jącym  n iez łom ną w a l­
kę N aro d u  Polsk iego  o w olność. T a­
b liczk i z n a rzu co n y m i nazw am i nie­
m ieck im i zostały w szędzie zerwane.
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Z ZAKŁADÓW  PR A C Y . R elac je  

i  sk a rg i ze św ia ta  robotniczego, p o p arte  
Ścisłym i danym i, nazw iskam i, liczba­
m i, dow odzą, że n iek tó rzy  p rzed s ięb ió r- 
cy-ip racodaw cy w y k azu ją  zupe łny  h ra k  
zro zu m ien ia  d la  sw ych  obow iązków  w 
czasie  w ojny , b ra k  sk ru p u łó w  w  o b ra ­
ca n iu  n a  w ła sn ą  korzyść, a' z k rzy w d ą  
p raco w n ik ó w , b es tia lsk ich  p rzep isów  
o k u p a n ta , ja sk raw o  gw ałcących  p raw a  
m iędzynarodow e. Śm iesznie n isk ie  p rzy  
d z ia ły  d ep u ta tó w  w  n a tu rz e  —  p ro d u k ­
tów , skóry , w ęg la  —  po d leg a ją  n iek iedy  
k o m b in ac jo m  w łaśc ic ie li i k ie ro w n ik ó w  
zak ładów . U rzędow e ta ry fy  p łac  do bez­
w zg lędnego  g rom ad zen ia  w łasnego  ,m a- 
ją tk u  kosz tem  w y n ęd zn ia ły ch  p raco w ­
n ik ó w . Jedyny kapitał w  Polsce o jaki 
w alczyć i dbać obecnie należy  w  sposób 
bezw zględny —  to człow iek. R odziny 
ro b o tn icze  i  p racow nicze  przesz ły  już  
daw n o  g ran ice  sw ych  m ożliw ości p rz e ­
trw a n ia  m a te ria ln eg o , a rów nocześn ie  
oiosy o k u p an ta  trag iczn ie  p rzerzedziły  
Ich  szeregi. M asy p racu jące  d a ją  z s ie ­
b ie  w szystko w  w alce niepodległościo­
w ej, kto ich  śm ie krzyw dzić, ok azu je  iż

nie dorósł do roli w łaściciela  czy k ie­
ro w n ik a  w a rsz ta tu  p racy  w  w olnej 
Polsce, Przypom inam y, że zasadniczo  
praca w arsztatu na rzecz okupanta jest 
niedopuszczalna, skoro pozostajem y w  
stanie w ojny z N iem cam i, a jedyne jej 
uspraw ied liw ien ie m oże stanow ić fakt, 
że rów nocześnie zaspokaja on potrzeby  
w łasnego społeczeństw a i przez w yd at­
ne w spieranie pracowników' przydzia­
łam i w  naturze i św iadczeniam i w y ż­
szym i od dozw olonych przez N iem ców , 
dopomaga przetrwać człow iekow i pracy.

K W IT U JE M Y  odb ió r n a  B .I. 1.757 zł. 
300 zł: P . M leko. 200 zł: K ro p la . 140 

zł: 40-40 t. 100 zł: T ro jaczek : S m yk .
80 zł: JŁ . 70 zł: T u ro ń . 50 zł: 19-ka; 
„13“ ; Z byszek; Łoś; L ew ; N uko; M NN; 
P im p u ś;. M W N. 40 zł: K ot; 'Maj. 25 zł: 
K s. zw . 20 zł: S tach ; K ot; M -m e; S ow a; 
S fin x . 15 zł: K u fra . 12 zł: T eresk a . 10 
zł: T łum ok ; Sokół; R yfe l: M iron ; B o- 
c iek ; L Z ; P y ra ; Osa. 5 zł: W olny.

K W IT U JE M Y  odb ió r n a  ce le  spec. 
i  broń 49.482 zł.

8.000 zł: K ape; Feliks. 7.050 zł: J ach t. 
5.000 zł: „E.3366.S“ . 2.500 zł: P ie l; T rzy  
iN. 2.000 zł: R ow ek; R udi. 500 zł: Darry- 
E r ; 1111; TYZ : B iedny ; K ak ad u . 400 zł: 
O skar. 360 zł: W ładek . 250 zł: SS; M a­
rian. 200 zł: Zosia. 150 zł: W ; P an . 133.

zł: G am a. 120 zł: M isia: 100 zł: Ł a c h im ; 
K a z e t ; K a le t;  G ry f; Ślik. 60 zł: Bacz. 
55 zł: B u łk a ; Róża. 52 zł: O gień. 50 zł: 
S os; W acia; B yk; O ran ; S D ; OO ; IX  N  : 
W igry . 45 zł: S IX . 41 zł: O rły . 40 zł: 
K o ra l. 30 zł: K ord ; IBulwa. 25 zł: S G ; 
G in a : B ard . 20 zł: R itz; R yś ; M a r y j ; 
E le; F K ; L eszek; K am il; H ab er; M ało : 
G apa; Z a d ra ; T o ; T ró jk a ; A -m o ll: 
2 x  12 : M ary ; Sm ok; B uk i; W iesław . 
15 zł: L eszek. 14 zł: OK. 10 zł: H aja ; 
L am p a; S te fa : W acek. 8 zł: 2.SS.II. 
7 zł: 2.SS.II. 5 zł: M im oza; D K : E to t; 
4 zł: W K. 3 zł: R Z. 6.050 zł: Ja c h t.

Jó ze f —  m atry ce . H .J. —  5 paczek  p a ­
p ie ru  pow tó rn ie .

SPR O ST O W A N IE : 100 zł T L  w inno  
być 50 zł: TL.


